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(  D O K O ŃC ZEN IE.)

Z łćm wszyslkićm , jenerał był 
nieubłaganym. »Moj przyjacie­
lu , *  rzekł z tkliwością, » mó­
wisz do starego żołnierza, u któ­
rego wymienione przymioty, w 
najwyższćj są cenie; dla tego 
samego możesz być przekona­
nym , jak mi jest bolesno, że 
dzisiaj w wykonaniu mój powin­
ności , niewzruszonym być mu­
szę. Proszę cię, niepoinnażaj 
daremnie prośbami udręczenia 
mego. Słowem, Mości Vernon, 
W illis  musi uinrzćć; niemasz 
dla niego ratunku. Dla niego 
zachodzi dzisiaj słońce po raz 
ostatni, a Bóg jest moim świad­
kiem, wićm ja i czuję to , że 
nigdy nad grobem zacniejszego 
żołnierza, nie weszło i nie 
zejdzie! «

Wymawiając te ostatnie sło­
w a , głos starego wojownika,

wydał jego wewnęlrze wzrusze­
nie ; dla ukrycia więc żalu swego , 
poszedł w drugi koniec sali. Z 
tego wszystkiego Vernon prze­
konał się, że wszelkie jego u- 
siłowania były nadaremne, cho­
ciaż był wspomniał i o żonie 
nieszczęśliwego W illisa i o za­
chowaniu się adjulanta, dla któ­
rego W illis  został nu śmierć 
skazanym. Jednakże już samo 
powtórzenie tych wypadków, na 
ognistćj wyobraźni siostrzeńca 
jenerała, sprawiło całkiem inny 
skutek, i dla tego odezwał się 
do Sir Ralpha Slanleja z najwięk­
szym zapałem: > Ponieważ jene­
rale niewzruszonym jesteś wswo- 
jćj surowości względem wale­
cznego żołnićrza z powodu tak 
nikczemnego człowieka , jakim  
jest Magendie; niespodzićwajźe 
się, abyś odtąd doznawał kiedy 
spokojności wcałćm życiu swo- 
jćm. Bo jeżeli domysły Veruona 
nie są zawodne, mocno mnie 
to dziwi, że na honorze obrażony
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W illis. tego nikczemnika namiej- 
M‘ii frupriri niepołożył, Biedny, 
nieszczęśliwy W illis ! Chociaż, 
w najświętszćm swćm uczuciu 
bvł najmocniej i najhaniebniej 
skrzywdzonym, tyle imał prze­
cie/. mocy nad sobą, że tylko 
ręką odtrącił oil siebie tego nik­
czemnika. I lakiegoto człowieka 
rlieesz jenerale na śmierć odda­
wać ! Zaiste, jakżeś politowania 
godzien ! «

• Niewicdziałein o tćm , kapi­
tanie Stanlcju, że moje postę­
powanie, pod wyroki twojćj wy­
sokiej mądrości należy. Młody 
człowieku, gdyby twój nieroz- 
myślny zarzut dozwolił ci spo­
kojnego zastanowienia, juźbyś 
dawno był poznał, ie żołnierz 
wypełniwszy sumiennie powin­
ność obywatelską, tak spokojnie 
zasypiać może, jak zasypia na­
tenczas, gdy wobronie kraju, 
utopi orcź we krwi swojego bli- 
fniego; wobudwu albowiem 
przypadkach, jest on tylko na­
rzędziem wyższych rozkazów. 
Również i ja , niezem więcej nie 
jestem, jak tylko sługą krajni 
prawa; a przeto nigdy niedo- 
•zwolę , aby tak nierozważny za­
paleniec, jak waćpan, śmiał ga­
nić moje, czynności; jestem bo-
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widm za nie tylko Bogu i Anglii 
odpowiedzialnym. —- Co się wae- 
paoa tycze , Mości Vernon, prze­
bacz mojej pozornej nieczutości 
przyjacielu, i zawierz mi, że 
nie mnićj cenię twoje prawo do 
mojej życzliwości, jak i to wzglę­
dne oszczędzanie mnie, zklórćin 
się tego prawa domagasz. Ty 
zaś Arturze , bąe przekonanym, 
jeźli ci to przekonanie pociechę 
sprawić może, że los nieszczę­
śliwego Willisa jest bolesnym dła 
mnie, a może boleśniejszym, 
aniżeli się domyślać możesz! < 
—  »N o, cóż tam słychać? po­
myślną przynosicie nowinę ?« 
zawołało więcej niż dwadzieścia 
głosów razem, gdy Vernon i 
Artur do swoich towarzyszów 
wrócili; Vernon z twarzą za­
smuconą , wstrząsł głową i rzekł 
głosem przytłumionym : « Musi 
umrzeć, i pewien jestem , że um­
rze jak na męża przystoi. «-------

Za zbliżeniem się nocy i na 
odgłos bębna, rozwiązało się kolo 
zgromadzonych oficerów; każdy 
odszedł w smutku pogrążony. 
Głos wołającej straży: »Kto
idzie!« był przytłumiony; żoł­
nierze stali kupami ; jedni po­
grążeni w smutnem milczeniu, 
drudzy po cichu, ale żywo ro-
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zmawiali; niesłycłiać było żadne- 
gu zgiełku, żadnej piosenki woj­
skowej. Ponury smutek zaległ 
koszary; ze łzami woezaelicho­
dziły kobiety po dziedzińcu.

W  gmachu mającym w sobie 
tysiąc okien , przez e;iłv dzień 
zamknięta była jedna izba, a 
jeszcze głębsze w niej panowało 
milczenie, niż we wszystkich 
innych częściach koszar. Nieje­
dno zapłakane oko spojrzało li- 
lośtiie do tego samotnego mie- 
szkauia i nie jeden przechodzień 
wyrzekł z westchnieniem : » Zmi­
łuj się nad nią wszechmocny Bo­
że ! « —  Byłato izba, w której 
miss Bessy W illis w najokro­
pniejszej rozpaczy zbliżała się 
do ostatniego kresu , i Bóg zmi­
łował się nad nieszczęśliwą, ho 
nim jeszcze dzień następny za­
świtał, juz ją wezwał do przy­
bytku wiecznej spokojności.

W illis przekonany, z.esłabośe 
żony jego niedozwoli jej powstać 
złóżka i oszczędzi mu żalu z 
okropnego rozstania , zachował 
aż do ostatniego tchu życia, tę 
sarnę męzką stałość, która go 
od czasu jego uwięzienia, ani 
na chwilę nieodstępowała. Je­
dnakże, nieukrywał przed sobą 
bynajmniej smutnego losu, który

go czekał. Będąc synem żołnierza 
i żołnierzem prawie od chwili 
urodzenia, znał on aż nadto 
dobrze surowość karności woj­
skowej, aby się mógł łudzić i 
spodziewać ułaskawienia; hrzs-
dząc się myślą samą poniesienia 
ohydnej chłosty zamiast zaszczy­
tnej śmierci, ani wspomniał przed 
sędziami o sWyeh dawnych za­
sługach, ;mi leż. starał sir w 
nieb obudzić dla siebie najninićj- 
szego udziału ; powodowany 
szlachetnćin uczuciem , goduĆHi 
nierów nie lepszego losu , jakiego 
doznawał, unikał naw et w zinian- 
ki , że w wkroczenie jego, pocią­
gające za sobą karę śmierci, zo- 
staje w zw iązku z poniesioną znie­
wagą , która, ściśle hiorąe, mogła 
była usprawiedliwić jego prze­
winienie.

Smutne myśli, stawiające mu 
przed oczy obraz żonv i małego 
dziecięcia, którem go niedawno 
obdarzyła, wycisnęły głębokie 
westchnienia, nieszezęśliweinti 
więźniowi, a gdy ujęty żalem, 
ukrył głowę w słomę, na której 
leżał, usłyszał znajomy głos , 
który go przekonał, że nie jest 
sam w wiezieniu.

W illis podniósłszy się , s p y ­
tał, ktobyto był, eo go zwidzą
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W jego ciemnicy? > Jfeto jestem, 
j a ,  Vernon, twój były szef i 
twój przyjaciel, który z tobą po­
żegnać się przychodzi. « —

• Zbyt wielką łaskę wyświad­
czasz m i, panie majorze, < od- 
rzekł W illis usiłując powstać z 
swojego łoza; » aleś zawsze dla 
mnie był łaskaw, i byłbym może 
teraz w takim nieznajdował się 
stanie, gdybym był słuchał na­
pomnień twoich, któremiś nieraz 
gromił mój popędliwy chara­
kter. «

> Usiąć Franciszku, jesteś po­
trzebny spoczynku,«  rzeki Ver- 
i i o i i  i zniewolił g o ,  że usiadł 
na swćm łożu. » Franciszku, 
przyszedłem zapytać ciebie, ażali 
nie życzysz sobie czego od swe- 
go przyjaciela; bo dowićdz się 
—  zniknęła wszelka nadzieja u- 
łaskawienia twego; najlepsi twoi 
przyjaciele zwątpili o twojćm 
ocaleniu... Jutro, dzień śmierci 
twojćj. Franciszku! Spodziewam 
s ię , że jesteś z Bogiem pojedna­
ny, i że niemaszjuż gnićwu na 
swego oskarżyciela. «

• Nićmam, panie majorze, ja 
z duszy mu już wszystko prze­
baczyłem, a jeżeli umierające­
mu wolno błagać o jaką łaskę, 
prosiłbym pana majora to spra­

w ić , aby oficerowie pułku nie- 
okazywali mu pogardy, juką za­
pewne obudziło w nich jego po­
stępowanie przeciw mojćj oso­
bie. •

Vernon nic mu nieprzyrzeka- 
jąc w tćj m ierze, zapytał g o ,  
ażali mu niema co do zlecenia 
względem nieszczęśliwćj żony 
sw ojćj, z którą niezadługo na 
zawsze się rozstanie.

■ Panie majorze, błagam cię 
najusilnićj, miej oto staranie,

kiem przyzwoicie odesłaną zo­
stała do jej ojca, i cbeićj jej 
powiedzieć, że ona aż do osta­
tniego tchu życia m ego,stano­
wiła całe szczęście moje, zaiste, 
całe szczęście człowieka, który 
ocalenie jej honoru, swojćm 
życiem przypłacił.«

» O mój B oże, więcto jest 
istotną prawdą! •

Przestańmy o tćm mówić, 
panie m ajorze, jestem teraz, 
Bogu dzięki, zupełnie spokojny, 
i życzyłbym sobie, ab y ....

W  tćj chwili przerwał mowę 
dozorca , który prowadząc osobę 
płaszczem osłoniętą, wszedł do 
więzienia.

>Jako, tak poźno w nocy je­
szcze odwidziny! któż jest tutaj ? <
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zbliżywszy się do więźnia, zawo­
łał Sir Ralph stłumionym głosem.

• Przyjaciel, jenerale,* od- 
rzekł major Vernon , » który juz 
tą myślą jest uszczęśliwiony, że 
ułaskawienie sprowadza guber­
natora do nieszczęśliwego wię­
źnia. «

» W illis , nieszczęśliwy W il- 
l is ! « rzekł Sir Ralph do wię­
źnia, który lak przed nim pro­
sto stanął, jak gdyby broń pre­
zentował, »W illis, zacny, wa­
leczny żołnierzu, znam ja aż 
nadto dobrze serce twoje, abym 
się miał obawiać, że z powodu 
mego udziału w osądzeniu cię na 
śmierć, do którego surową po­
winnością mego urzędu byłem 
znaglony, mieć będziesz do mnie 
urazę; i owszćm , kiedy srogie 
przeznaczenie koniecznie wyma­
ga tego, abyś szedł na śmierć, 
rozstańmy się jako przyjaciele. 
Podaj mi swoję rękę Franciszku , 
wybawco syna mego, walecznego 
Edwarda, który teraz zprzyby- 
tku wieczności patrzy na nas i 
oczekuje ciebie; podaj mi swoję 
rękę mój synu, i bąć przeko­
nanym , że od lej chwili będę 
miał najczulsze staranie o twej 
żonie i o twojem dzićeięeiu ! «

• Pićrwsza z tvchdwojga wstą­
pi wkrótce za mną do grobu , •

odrzekł .Willis całując ż usza­
nowaniem rękę gubernatora; 
• ale niech-Bóg szczodrze na­
grodzi panu jenerałowi, że dwoje 
nieszczęśliwych istot w swą oj­
cowską bierzesz opiekę. Życzył­
bym sobie, aby syn mój,jeżeli 
go Bóg uiezabierze, był żołnić- 
rzem , lecz się lękam , aby wy­
kroczenie ojca, niepozostawiło 
na nim piętna winy; lecz nie, 
nie ! a zawołał z uniesieniem, 
’ wyjąwszy to jedno chwilowe 
wykroczenie, życie jego ojca 
było zawsze czyste i bez skazy. «

» Wiemy o tern , « odrzekli 
razem gubernator i major Ver- 
non. »Nie troszcz się Franci­
szku o swego syna, powiedz 
raczej czćm cię w tćj ostatniej 
godzinie pocieszyć możemy. «

• A przedewszystkićin,* do­
dał jenerał, wskazując na okowy 
Fra ńciszka , » zdjąć mu te więzy; 
my ręczymy za niego. •

Za uderzeniem młota w oko­
wy, krzyknął W ilłis mimo woli 
z boleści.

> Cóżlo znaczy? « zapytał Ver- 
non dozorcy.

• Żelazo nadarło mu dawną 
ranę, • odrzekł dozorca, a Ver- 
non przypomniał sobie , że w po­
tyczce pod San Sehestyan strza­
skała Willisowi kula prawą nogę
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tćj samćj chw ili, gdy Edwarda 
Stanieją swoją piersią zasłaniał. 
Na twarzy gubernatora, Ver- 
nona i samego nawet dozorcy, 
okazała się boleść głęboka.

» Zegnam cię tedy, zegnam 
na wieki panie jenerale i ciebie 
panie majorze ! « Los człowieka, 
którego społeczeństwo z pośród 
siebie wytrąca, niegodzien tylu 
westchnień... Zacny kajdan, sza­
nowny 0 ’flalloran będzie mnie 
wspierał lęj nocy.... i popro­
wadzi jutro do grobu. <

> Bóg z tobą Franciszku, Bóg 
niech cię wspiera swoją łaską, « 
1'zekli uroczystym głosem oba­
li waj oficerowie , i wyszli z wię­
zienia ; szli w milczeniu jeden 
obok drugiego, aż pokąd się nie 
rozłączyli.

Nazajutrz , skoro i. pośród fal, 
nocnym wiatrem rozkołysanych, 
brzask dnia zaczął się rozpo­
ścierać , rozlćgł się wystrzał z 
działa po całej zatoce, a wtedy 
nie jeden towarzysz orężny tym 
linkiem obudzony, porwał się z 
przestrachem złoża, jak gdyby go 
okropne mary ze snu przebudziły.

Nie długo trwało , cala załoga 
stanęła pod bronią; albowiem 
zaraz po tej okropnćj, krwawej 
ofierze, miał się odbyć przegląd

wojska. Ponury głos, kirem o- 
słouiętycb bębnów, dawał się 
słyszeć w wymierzonych prze­
stankach ; pułk , do którego na­
leżał W illis , prowadzony stłu­
mionym głosem, śmieić zwia­
stującej trąby, obszedł powol­
nym , uroczystym krokiem, trzy­
kroć wokoło wielkiego placu; 
a skoro stanął, nastąpiło głu­
che milczenie; niebyło słychać 
tylko glos jeden, modlitwę śmier­
telną odmawiający. Z  odkrytą 
głową, w świetnym mundurze 
swego korpusu , ale mając ręce 
w tył związane, szedł W illisza  
sługą bożym; poprzedzał go od­
dział pułku , w którego szeregach 
W illis  nieraz do boju spieszył. 
Teraz już nie spieszył; krok 
jego był uroczysty, wymierzony, 
ale nieulękly ; twarz jego była 
pogodna, chociaż blada, jako 
męża , który lubo obeznany z 
widokiem śmierci, jednak za wa­
żną i za uroczystą ma tę chwilę, 
która go czeka , do przyjścia W 
nieznaną krainę.

Przygotowania zbliżały się do 
końca. Major Vernon, który na 
nieszczęście, teg-o samego dnia 
dowodził pułkiem, wydawałsa- 
me sprzeczne rozkazy, i pier­
wszy raz wswćm życiu, podczas
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słu żby przytomność stracił. Cięż­
ki żal panował całćj tej scenie, 
nawet ci, których ciekawość spro­
wadziła , niemogli się wstrzymać 
od wzruszenia , i płacili nieszczę­
śliwej ofierze, łzami ostatnią da­
ninę !

Jednakże pomiędzy tćm licz- 
nćm zgromadzeniem , niedało się 
słyszćć najmniejsze uskarżanie, 
żadnesłowo nagany; nawet sama 
na śmierć poświęcona ofiara, po­
zierała spokojnym i mocnym 
wzrokiem na trumnę, którą cztć- 
recli towarzyszów przed nią nie­
śli. Słowem, zachowanie się woj­
ska okazywało najdziwniejszą 
sprzeczność z niechęcią, którą 
czuło wswćm sercu , i przedsta­
wiało zadziwiający przykład, jak 
wielką jest moc karności.

Nareszcie nadeszła ostateczna 
chwila. Kompanija strzelców (ta 
sama, do której należał Willis) 
dała ognia, a ten waleczny żoł­
nierz, który obróciwszy się pier­
sią do najlepszych swoich przy­
jaciół i oczekiwał z rąk ich z taką 
samą odwagą śmierci, z jaką się 
nieraz na nią w obliczu nieprzy­
jaciela narażał, legł trupem; pod­
niósł się raz jeszcze z przeszytćm 
sercem, a potćm padłszy na pia­
sek , po królkićj walce, rozstał 
się z tym światem na zawsze.

Nim jeszcze godzina upłynęła , 
pułk wrócił pośród odgłosu hu­
cznej muzyki do koszar.

«e«asa»e»

O D I A M E N T A C H .

W B  rezylii miny dyamentowe 
w bardzo wielu znajdują się miej­
scach. Dla wynalezienia ich zwra­
cają rzeki, i rozmaitemi sposo­
bami wysuszają ich łoże. —  Kiedy 
Negr jaki ma szczęście znalćść 
dyament, który waży oktnr albo 
liśc ie  pół karatów, wkładają 
mu na głowę koronę z róż, o- 
prowadzają go w obszernym sze­
regu i nadają mu w olność,—• 
ten zaś który wynajdzie dyament 
od Bśmiu do lOciu karatów odhić- 
ra dwie koszule nowe, całe o- 
dzienie, kapelusz i piękny nóż. 
Inne nagrody są rozdawane w 
miarę pomniejszych dyamentów.

Niepodobna jest prawie pojąć 
jak wiele w czasie dwudziestu 
lat pierwszych , przeszło do Eu­
ropy dyamentów; wartość ich 
zmniejszyła się ponieważ wtedy 
z samych tylko szły Indyi. Na 
okazanie całkowite dość jest po­
wiedzieć że nadsyłane do Indyi 
później kamienie zBrezylii, le- 
pićj tam były sprzedawane ani­
żeli w Europie.
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Żaden Monarclia nićma lo l-  
lekcyi dyamentów lak pięknych 
jak Książe Rejent. Wartość ich 
wynosi do 72 milionów fran­
ków.

Największy dyamenl znalezio­
ny był przed 32 laty w strumyku 
zwanym Abailć, o kilka mil od 
Rio - della - Pluta , następującym 
sposobem. Trzech winowajców 
wygnani za granice kraju z za­
bronieniem zbliżenia się do miast 
albo miejsc zamieszkałych pod 
kurą wiecznego w ię z ie n ia . W łó­
cząc się oni po kraju , przybyli 
nu brzeg Abaity, której jedno 
łoże przez niedostatek wody było 
wysuszone. W  czasie wyszuki­
wania i obmywania złota natra­
fili na jeden dyament blisko un­
cji ważący ; —  Pewien Kapłan 
którego porady zasiągnęli, ra­
dził im ażeby posiadając takowy 
kamićń, udali się do Rządu z 
proźbą o przebaczenie,— jakoż 
towarzyszył im do Villa-ricca, 
i wyrobił przystęp do Guberna­
tora. Ten po ścisłem badaniu 
zawiesił wyrok już raz wydany. 
Dyameot odesłany był do Rio- 
Janeiro , a ztumtąd przewieziony 
przez fregatę do Liworna.

W  teraźniejszym składzie, mi­
ny dyamentowe zdają się przy­
nosić' więećj, aniżeli rzeczywiście 
przynoszą. Od roku 1801 do 
1806 wydatki wynosiły 204  ty­
siące funt. ster. —  Wartość złota 
w tymże czasie wynalezionego 
17,300 funt. ster. Miny dya­
mentowe nieprzynoszą corocznie 
Rządowi więcej nad 20 ,000  
karatów.

W  Królewskim skarbie wRio- 
Janeiro znajdują się dwa wielkie 
dyamenla, koloru brunatnego; 
każden z nich ma jeden cal po­
wierzchni a ósmą część calu oh- 
szerności. W  czasie wynalezie­
nia ich tworzyły tylko jeden ka­
wałek. Niewiedziano zrazu że to 
jest dyament. Kierujący naczel­
nie tym działaniem w celu do­
świadczenia, umieściłgona twar­
dym kamieniu i uderzył młot­
kiem ; natychmiast dyament na 
dwie się części oddzielił i ode­
słany został Iutendeutowi.

—
S Z A R A D A .

Pierwsze jest woda, i po wodzie pływa 
Drugie oznacza rodzaj niewieści 
Całe za sobą złodzieje mieści 
Lub przed złodziejem skarby ukrywa.

W Kbakowie, Czciomiami J ózefa Czecha.




